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SYNOPSIS

Zdobywca Oscara Matthew McConaughey w opartej na faktach przygodowej opowieści o biznesmenie, który porzuca świat wygód i luksusów, by w indonezyjskiej dżungli szukać skarbu! Film Stephena Gaghana, nagrodzonego Oscarem współtwórcy filmów „TRAFFIC”i „SYRIANA”. Nominacja do ZŁOTEGO GLOBU dla IGGY POPA za najlepszą piosenkę.

Kenny Wells ostatnio nie ma szczęścia w interesach. Rozpaczliwie potrzebuje więc spektakularnego przełomu. Postanawia zdobyć fortunę dzięki swemu zamiłowaniu do przygód i ryzyka. Wraz z szanowanym podróżnikiem Michaelem Acostą wyrusza do Indonezji, by w sercu tamtejszej dżungli szukać złota. Ryzyko jest ogromne, mało kto wierzy w powodzenie misji, a jednak przeczucie Wellsa okazuje się prawdziwe. W jednej chwili z podupadającego biznesmena staje się milionerem i gwiazdą Wall Street. Ale tam gdzie są wielkie pieniądze, zaczynają się wielkie kłopoty. Chętnych do podziału złotego tortu znajduje się coraz więcej: począwszy od indonezyjskich władz, poprzez różnej maści cwaniaków, a na CIA kończąc. Kenny Wells zamiast cieszyć się luksusem, będzie musiał zmierzyć się z ludźmi, dla których oszustwo to chleb powszedni.

O PROCESIE PRODUKCJI

Był rok 2008. Recesja ekonomiczna niszczyła marzenia tysięcy ludzi, ulegając stopniowo rozszerzeniu na obszar całego globu. Mówiło się, że to najgorszy kryzys finansowy od tego najsłynniejszego, amerykańskiej Wielkiej Depresji z lat 30. XX wieku. Wszyscy walczyli o przeżycie, tracili pracę, domy, życie. W Los Angeles scenarzyści oraz producenci filmowi Patrick Massett i John Zinman natknęli się na informacje o skandalu z udziałem złota z lat 90. XX wieku, do którego przylgnęła etykietka Bre-X. Zaczęło się od pewnego przedsiębiorczego wydobywcy oraz jego partnera geologa, których niespodziewany sukces wykorzystała kanadyjska firma Bre-X Minerals Ltd. Po ogłoszeniu, że w Indonezji odkryto ogromne złoża złota, akcje Bre-X, które wcześniej chodziły po kilka centów, stały się warte grube miliony, symbolizując ziszczenie kapitalistycznego snu. Wszystkich zajmowało wówczas wyłącznie robienie pieniędzy. „Był rok 2008. W kraju działo się wiele złych rzeczy, kryzys finansowy zataczał coraz szersze kręgi, narodził się ruch społeczny przeciwko 1% najbogatszych obywateli, a ta historia wydawała się uosabiać wszystkie te niepokojące wydarzenia”, wspomina scenarzysta i producent John Zinman.

W rezultacie duet scenarzystów przeniósł te wyczuwalne, niemal namacalne emocje, refleksje oraz stan ducha do Ameryki lat 80. XX wieku, tworząc fikcyjną postać Kenny'ego Wellsa, pochodzącego z Reno poszukiwacza i odkrywcy z lojalną dziewczyną imieniem Kay, partnerem w postaci geologa intelektualisty Mike'a Acosty, a także głębokim przekonaniem, że czeka go świetlana przyszłość. „Opowiedzieliśmy o naszym pomyśle w wielu miejscach, lecz nikt nie był zainteresowany”, wspomina Massett. „Ale wierzyliśmy, że udało nam się napisać coś naprawdę dobrego, z bardzo ciekawym bohaterem oraz światem, który aż się chce eksplorować, a którego współcześnie praktycznie nikt nie zna. Mimo że nasz scenariusz zawiera pewne elementy Skarbu Sierra Madre Johna Hustona, wyszliśmy poza Amerykę – to opowieść w pełni globalna”, dodaje współscenarzysta „Gold”. Im dłużej nad tym myśleli, tym bardziej wierzyli w Kenny'ego Wellsa. „Kochamy bohaterów, którzy wchodzą na sam szczyt z potencjalnie przegranej pozycji, muszą walczyć o swoje, nieustannie udowadniać, że warto ich słuchać. Kenny jest w tym względzie niezwykle charyzmatyczną postacią, a przy okazji znalazł się na samym dnie”.

W 2009 Massett i Zinman napisali pierwszą wersję „Gold”; dynamicznie opowiedziany i oparty na rozwoju postaci scenariusz, w którym aż się roi od barwnych bohaterów i złoczyńców oraz nieprzewidywalnych zwrotów akcji, a całość rozgrywa się w różnych miejscach świata, nadając samej przygodzie jeszcze więcej kolorów. A w samym środku tego wszystkiego tajemnica prowokująca wyobraźnię do działania na zwiększonych obrotach. Scenariuszem z miejsca zainteresowali się różni ludzie z branży, ale ostatecznie trafił na hollywoodzką Czarną Listę znakomitych tekstów, które dopiero czekają na potencjalnych śmiałków. Scenarzyści podjęli jednocześnie decyzję, by nie sprzedawać praw do swego dzieła, lecz wejść w partnerstwo z firmą produkcyjną, żeby mieć wpływ na ostateczny kształt projektu. Chcieli partnerów, którzy zrozumieją najważniejsze wątki scenariusza. „Każdy człowiek musi w pewnym momencie zaryzykować wszystko, żeby udowodnić sobie, że jest wart coś więcej”, wyjaśnia Zinman. „Gold opowiada o ambicjach, budowaniu własnej wartości oraz nietypowej przyjaźni. Nasi bohaterowie – Kenny Wells i Mike Acosta – mają bardzo podobne potrzeby. Chcą się wykazać, a jednocześnie zauważają, że zmierzają w tym samym kierunku i mogą się wesprzeć w tej podróży”.

Patrick Massett podkreśla także ogromną rolę kobiety w tej opowieści. „Kay, dziewczyna naszego bohatera, akceptuje Kenny'ego takim, jakim on jest, nie chciałaby, żeby zmienił się dla sławy i pieniędzy. Jednakże on czuje przemożną potrzebę wyjścia poza ograniczenia, które świat narzucał mu przez te wszystkie lata - pragnie stać się kimś więcej. To klasyczny motyw amerykańskiego westernu – tożsamość mężczyzny jest powiązana na szereg różnych sposobów z jego własnością materialną oraz postrzeganiem ze strony innych”, podkreśla scenarzysta i producent „Gold”, dodając, że film zadaje kluczowe, lecz często lekceważone w dzisiejszych czasach pytanie: czy zdobycie uwagi świata warte jest zatracenia własnej duszy? „To także opowieść o potrzebie przynależności”, kontynuuje Zinman. „Kenny stwierdza, że jeśli bogacze nie chcą go wpuścić do swego ekskluzywnego klubu, musi po prostu ten klub kupić. Potrzeba przynależności do pewnej grupy społecznej napędza go jako postać i człowieka, choć nie zawsze jest to pozytywne”.

PRODUCENCI NA POKŁADZIE

Massett i Zinman znaleźli idealnego partnera w Michaelu Noziku z HWY61, który przeczytał ich scenariusz w 2010 roku i błyskawicznie kupił do niego prawa. Wspólnie rozpoczęli rozwijanie projektu. „Kenny Wells to klasyczny bohater amerykańskiego kina, który przechodzi przemianę od zera do bohatera. Z kolei Gold to wspaniała filmowa przygoda, która przypominała mi uwspółcześnione perypetie Willy'ego Lomana”, informuje Nozik, producent z wieloletnim doświadczeniem w branży. W rzeczy samej, „Śmierć komiwojażera”, do której odnosi się Nozik, posłużyła scenarzystom za inspirację. Wszyscy mieli także tę opowieść w pamięci podczas adaptowania tekstu w ramy filmu kinowego. „Loman marzy o zostaniu wielkim człowiekiem, a to pociąga za sobą wiele niejednoznacznych decyzji”, wyjaśnia Massett. „Nie sądzę byśmy tworzyli w naszym filmie aż tak mroczny komentarz amerykańskości i ludzkiej natury jak Arthur Miller, jednak my także opowiadamy historię o amerykańskim śnie, który okazuje się być ułudą”.

Kolejną inspiracją dla „Gold” był film „Glengarry Glen Ross” Jamesa Foleya. „Postać grana przez Jacka Lemmona miała na nas niesamowity wpływ”, zaznacza Zinman. „Niesamowity bohater, głęboko ludzki, skrywający pod swą serdecznością lekką desperację. Był jednym z prototypów Kenny'ego”. Gdy scenariusz zaczął trafiać do kolejnych reżyserów, wielu z nich zainteresowało się projektem, między innymi partner Nozika, Paul Haggis, a także sam Michael Mann. Niestety, nie udało się pozyskać odpowiednich środków finansowych i nie doszło do realizacji projektu. Na horyzoncie pojawił się wówczas założyciel Black Bear Pictures, Teddy Schwarzman. W 2012 roku, po licznych rozmowach producenta z Nozikiem, Massettem oraz Zinmanem, Black Bear oficjalnie wszedł w projekt „Gold”. „Wszystko zaczyna się od scenariusza, a ja zakochałem się w tych postaciach, w tym ekscytującym i różnorodnym świecie, w sposobie, w jaki został ujęty mit amerykańskiego snu”, opowiada Schwarzman.

„Kenny Wells jest bardzo charakterystyczną postacią, w tym co i jak robi, co i jak mówi, co i jak myśli, w jaki sposób prowadzi biznes, ale mimo to uważam, że w każdym z nas jest coś z Kenny'ego”, kontynuuje producent „Gold”. „A z pewnością wiele jest z niego we mnie, choć nie tylko dlatego chciałem zrealizować ten film”, dodaje ze śmiechem Schwarzman, przyrównując projekt do klasyków kina: „Skarbu Sierra Madre” oraz „Człowieka, który chciał być królem” Johna Hustona. „W sposobie opowiadania tej historii jest coś klasycznego, ponadczasowego, a jednocześnie jest całkowicie współczesna i bardziej niż aktualna, nawet jeśli akcja rozgrywa się w latach 80. zeszłego wieku. Chodzi o chciwość, ambicje, zdradę, szczerość, nadzieję, desperację – z tym wszystkim zmagamy się też dzisiaj, zawsze będziemy się zmagać”, podkreśla Schwarzman. „Gold to także szalona filmowa przygoda, która rozpoczyna się w małym górniczym miasteczku Reno i prowadzi widza w sam środek indonezyjskiej dżungli, by następnie przenieść go do betonowej dżungli Wall Street, gdzie nic nie jest takie, jakie się wydaje”.

ZJAWIA SIĘ MATTHEW MCCONAUGHEY

W 2014 roku zainteresowanie projektem wyraził znajdujący się u szczytu popularności Matthew McConaughey. „Muszę przyznać, iż dopisało nam po prostu szczęście”, mówi Zinman. „Chcieliśmy najpierw znaleźć odpowiedniego reżysera, jednak scenariusz trafił jakimiś pokrętnymi drogami do Matthew, który odebrał go bardzo osobiście i stwierdził, że musi zagrać Kenny'ego Wellsa”. Rozchwytywany aktor miał już grafik zapełniony na kilka kolejnych miesięcy, ale postanowił nie tylko wcielić się w główną postać „Gold”, lecz również zostać jednym z producentów filmu. „To był jeden z najlepszych scenariuszy, jakie przeczytałem. Wiedziałem, że nie mogę odpuścić takiej okazji”, wspomina McConaughey, dodając, że Kenny Wells przypomniał mu niejakiego Chicago Johna, z którym poznał go jego ojciec w 1987 roku. „Tatko zabrał mnie jednego dnia do Wal-Mart, ale po drodze zatrzymał się przy opuszczonym centrum sklepowo-usługowym. Stała tam biała furgonetka, z której wyszedł ten gość, Chicago John. Z tyłu samochodu miał dosłownie wszystko, pralki, zmywarki, stare mikrofalówki, telefony, różne inne gadżety”, kontynuuje aktor. „Tato do niego podszedł i wymienił gotówkę na jakieś zawiniątko, które mi przekazał, prosząc, żebym włożył je do schowka. Gdy odjechaliśmy, pozwolił mi rozpakować zakup, a tam był srebrno-złoty zegarek. Pamiętam jak dziś słowa taty: Jasna cholera! Rolex z tytanu za 24 kawałki, a ja go kupiłem tylko za cztery tysiaki!”

„Gdy przeczytałem historię Kenny'ego Wellsa, przypomniałem sobie własne wyobrażenia o Chicago Johnie, które powstawały przez kolejne lata w mojej głowie”, wspomina McConaughey. „Po części przypomina także mojego tatę, który kiedyś zainwestował w kopalnię diamentów w Ekwadorze. A przecież tam nie ma diamentów! Pojechał do Ameryki Południowej, zabrał ze sobą maczetę i poszedł w dżunglę. Zawsze mówiliśmy o ojcu, że jeśli ktoś miał jakąś gównianą propozycję, on musiał w to wejść”, mówi amerykański aktor. „Ale nie dlatego, że był marnym biznesmenem czy nie miał piątej klepki. Chodziło o to, że wolał takie biznesy i związane z nimi przygody oraz poznawanie fajnych ludzi, niż dobre oferty w towarzystwie sztywniaków, którzy myślą tylko o tym, żeby go wykiwać. Jak widać, Kenny Wells był mi całkiem dobrze znany przed tym scenariuszem”. McConaughey postrzega swojego bohatera jako wielkiego marzyciela, którego poznajemy w filmie, gdy znajduje się praktycznie na samym dnie – przejął firmę ojca, która odnosiła sukcesy, po czym splajtował razem z nią. Jest z nim naprawdę źle.

 „Pewnego razu zdesperowany Kenny dosłownie upija się na smutno i ma wizję, że w miejscu, do którego pojechał lata wcześniej, znajduje się złoto. Duuuużo złota”, wyznaje aktor. „I Kenny ma na tyle odwagi, by sprawdzić, czy ten dziwny sen ma cokolwiek wspólnego z rzeczywistością”. O podjęciu się roli producenta Matthew McConaughey mówi tak: „Było to dla mnie ważne właśnie dlatego, że tak dobrze rozumiałem tę postać i jej historię. Chciałem brać udział w wytyczaniu kursu, w sprawowaniu kontroli nad rozwojem projektu. W podejmowaniu najważniejszych decyzji, od kwestii zatrudnienia reżysera po obsadzanie pozostałych aktorów i rozwój ich ekranowych relacji. Pragnąłem mieć w tych tematach coś do powiedzenia”, podkreśla McConaughey. Scenarzyści i producenci Massett i Zinman nie myśleli wprawdzie o aktorze, gdy wymyślali postać Kenny'ego Wellsa, lecz wedle słów samego Zinmana: „Gdy Matthew zainteresował się projektem, doznaliśmy nagle olśnienia – idealnie nadawał się do tej roli!”

PRZYGODĘ ROZPOCZYNA REŻYSER STEPHEN GAGHAN

Wszystko fajnie, tylko kto ma „Gold” wyreżyserować? Stephen Gaghan, scenarzysta „Traffic” oraz scenarzysta/reżyser „Syriany”, udowodnił już niejednokrotnie, że znakomicie czuje filmowe opowieści globalnym zasięgu. „Stephen przeczytał scenariusz, a gdy do nas przyszedł, rozumiał doskonale wszystkie postaci oraz ich dylematy – chęć, by coś znaczyć na świecie, by coś sobie udowodnić, niekoniecznie zarabiać góry pieniędzy”, wspomina Schwarzman. „Dla niego to również była w pewnym sensie osobista historia”. Producent Michael Nozik znał reżysera doskonale, ponieważ pracował z nim wcześniej przy „Syrianie”. „Wiedziałem, że świetnie radzi sobie z niejednoznacznymi moralnie opowieściami. Czy nasz protagonista jest winny czy niewinny? Można go polubić? Można się w nim zakochać?” pyta retorycznie Nozik. „Stephena interesują uniwersalne tematy, ale także szeroko pojmowana amerykańskość, która stała się przez dekady zbiorem różnych mitów a w tym filmie mógł się naprawdę wykazać”.

Producent dorzuca jeszcze kilka słów w kwestii filmowych inspiracji. „Rozmawialiśmy o Skarbie Sierra Madre jako swoistym archetypie – jedziesz na pustynię, złoto cię zaślepia, ambicje przejmują logiczne myślenie, skupiasz się tylko na własnych pragnieniach. Ludzie dopuszczają się wówczas największych szaleństw i zbrodni, mimo że tacy wcześniej nie byli, a wręcz krytykowali tego typu postawy”, komentuje Nozik. „Kenny potrafi być zaskakująco krótkowzroczny w swoich działaniach, ale nie kieruje nim chciwość, lecz chęć odniesienia sukcesu. Stephen postrzegał go tak jak my – jako archetypicznego Amerykanina, kolejnego Willy'ego Lomana, komiwojażera, który nigdy nie umrze dopóki istnieje gatunek ludzki”. Schwarzmana zainteresował natomiast również wątek walki o przeżycie w świecie, który nie uznaje przegranych. „W takich filmach jak Glengarry Glen Ross, Wall Street czy Ryzyko kryje się sporo prawdy; sztuka imituje życie. Kryzys finansowy z 1987 roku dotknął wielu ludzi, którzy starali się przebić na świecie, wierząc, że są w jakiś sposób wyjątkowi, że to im się akurat uda. Skończyło się na tym, że musieli walczyć o to, by po prostu przetrwać i móc zacząć od początku. Błędne koło”.

McConaughey wspomina, że miał kilka ważnych pytań do Gaghana jako potencjalnego reżysera. „Chciałem się upewnić, zarówno jako producent, jak i aktor, czy podobnie myślimy o tym projekcie; czy podobnie postrzegamy pojęcie sukces. Zapytałem go, czym jego zdaniem jest dobra scena, dobre ujęcie. Jak sobie wyobraża wybory obsadowe. Chciałem też sprawdzić, czy mamy podobne poczucie humoru, bo Kenny Wells to naprawdę zabawny facet”, wyjaśnia amerykański aktor. Gaghan dołączył ostatecznie do projektu w drugiej połowie 2014 roku, po czym rozpoczął wraz z McConaugheyem pracę nad podkręcaniem filmowych scen. Takich jak ta, w której Kenny i Acosta idą do Danny'ego Suharto. „To ich ostatnia szansa! Muszą rzucić na szalę dosłownie wszystko i modlić się, żeby Danny został ich partnerem”, opowiada aktor. „W scenariuszu zostało zapisane, że Kenny opowiada niegrzeczny dowcip, a Mike kiwa z niedowierzaniem głową, bo wydaje mu się, że po umowie – natomiast Danny zaczyna się śmiać i wchodzi w układ! Powiedziałem Stephenowi, że musimy jakoś to jeszcze podrasować, żeby lepiej zarysować napięcie pomiędzy postaciami, więc wymyśliliśmy, że zamiast Cadillaca z dowcipu ze scenariusza, Danny okazuje się być właścicielem... tygrysa – o czym opowiada Kenny w swoim dowcipie!”

OBSADA MARZEŃ

Główną rolę Kenny'ego Wellsa zagrał w „Gold” laureat Oscara, Matthew McConaughey („Witaj w klubie” Jean-Marca Vallée, „Interstellar” Christophera Nolana). Na pierwszym planie wspomógł go nominowany do Złotego Globu Édgar Ramirez („Carlos” Oliviera Assayasa, „Joy” Davida O. Russella), który wcielił się w tajemniczego Mike'a Acostę. Nominowana do Złotego Globu Bryce Dallas Howard („Jurassic World” Colina Trevorrowa, „Służące” Tate'a Taylora) zagrała Kay, wieloletnią dziewczynę Kenny'ego, która pozostawała mu lojalna w najtrudniejszych nawet chwilach, jednak szalone poszukiwania złota w indonezyjskiej dżungli sprawiają, że jej cierpliwość znajduje się na wyczerpaniu. Corey Stoll („Ant-Man” Peytona Reeda, serial „House of Cards”) pojawia się w roli ambitnego dorobkiewicza z Wall Street, Bryana Woolfa. W jego starszego i bardziej doświadczonego kolegę z firmy wcielił się z kolei Bill Camp („Pakt z diabłem” Scotta Coopera).

Na drugim planie rządzą Toby Kebbell („Ewolucja planety małp” Matta Reevesa, „Fantastyczna czwórka” Josha Tranka) jako agent FBI Jennings, którego przesłuchanie Kenny'ego Wellsa stanowi ważną oś narracji filmu, a także Bruce Greenwood („Star Trek” J.J. Abramsa, „Capote” Bennetta Millera), który zagrał Marka Hancocka, najbogatszego potentata górniczego na świecie. Na ekranie pojawiają się dodatkowo Stacy Keach („Więzień nienawiści” Tony'ego Kaye'a, „Nebraska” Alexandra Payne'a) jako czcigodny Clive Colman i znajomy ojca Kenny'ego, a także Joshua Harto i Stafford Douglas, którzy wcielili się w pracowników Colmana, Lloyda Stantona oraz Henry'ego Andrewsa. W Nowym Jorku widzowie zobaczą również wschodzącą australijską gwiazdę Rachael Taylor („Transformers” Michaela Baya) w roli kusicielki Rachel oraz znanego z serialu „Figurantka” Timothy'ego Simonsa, który zagrał bankiera Jacksona.

PODRÓŻ DO NOWEGO ŚWIATA – TAJLANDIA

Zdjęcia do „Gold” rozpoczęły się w Tajlandii, na którą producenci zdecydowali się ze względu na szybko rozwijającą się filmową infrastrukturę, istniejące w samym sercu kraju egzotyczne dżungle, niskie koszty produkcji oraz różne podobieństwa geograficzne do Indonezji. Spośród licznych filmów nakręconych w Tajlandii warto wymienić „Niemożliwe” Juana Antonia Bayony, „Kac Vegas w Bangkoku” Todda Phillipsa, „Jutro nie umiera nigdy” Rogera Spottiswoode'a, „Gwiezdne wojny: Część III – Zemstę Sithów” George'a Lucasa, „Pomiędzy niebem a ziemią” Olivera Stone'a, „Wyspę piratów” Renny'ego Harlina oraz „Good Morning Vietnam” Barry'ego Levinsona. Tajlandia miała posłużyć ekipie do stworzenia dwóch konkretnych światów: Dżakarty z lat 80. XX wieku raz egzotycznej i nieprzeniknionej dżungli Borneo.

DŻAKARTA Z LAT 80.

Ekipa potrzebowała znaleźć w Bangkoku odpowiednie miejsca, które posłużyłyby do odwzorowania Dżakarty z lat 80. XX wieku. Ostatecznie zdjęcia nakręcono w trzech najlepszych hotelach w mieście: The Shangri-La, The Mandarin Oriental Bangkok oraz The Siam.

The Shangri-La został zbudowany w latach 80., a jego stare skrzydło zostało niedawno odrestaurowane, żeby przywrócić na potrzeby części klientów hotelu klasyczny urok starego świata, który przestał już istnieć. W tym miejscu powstały sceny rozgrywające się w Jakarta Palace Hotel: Kenny i Acosta wybierają się na drinka do urzekającego wizualnie lobby, z kolei w innej scenie jedzą obiad w towarzystwie indonezyjskiego ministra górnictwa. The Mandarin Oriental Bangkok został wielokrotnie ogłoszony jednym z najlepszych hoteli świata i jest zgodnie uznawany za najbardziej prestiżowy hotel w Azji Południowo-Wschodniej. W miejscu tym powstała między innymi scena, w której Kenny rozmawia przez telefon z apartamentu z imponującym widokiem na rzekę Chao Praya. W hotelu nakręcono również fragment rozgrywający się w Colonial Era Club.

The Siam Hotel jest jednym z najnowszych, najbardziej ekskluzywnych i najdroższych hoteli położonych przy głównej rzece w Bangkoku. „Znaleźliśmy go zupełnie przypadkiem, gdy płynęliśmy rzeką w poszukiwaniu odpowiednich lokacji do innych scen”, wspomina koproducent Chris Lowenstein. „Hotel posłużył nam za posiadłość Danny'ego Suharto w Dżakarcie, a nasz przepiękny czerwony Cadillac '62 wyglądał fantastycznie, stojąc przed białą kamienną elewacją budynku”. Producent wykonawczy Ben Stillman twierdzi, że „The Siam wygląda jak nie z tej planety. Jest położony przy rzece, łatwo dopłynąć do niego łódką. To był doskonały wybór”. Sceny barowe w Dżakarcie powstały w dawnej galerii w chińskiej dzielnicy Bangkoku. Na potrzeby zdjęć sprowadzono tam setki pojazdów z lat 80., a także mnóstwo gadżetów z tamtych czasów.

DŻUNGLA BORNEO

Jak już zostało wspomniane, część akcji „Gold” rozgrywa się w dżungli Borneo w latach 80. XX wieku. Odpowiednie plenery znaleziono dopiero na południu Tajlandii, mimo że wcześniej przeczesano cały kraj oraz obszary graniczące z Mjanmą (byłą Birmą) i Laosem. Ekipa filmowa rozlokowała się w Krabi oraz Surat Thani. Lotnisko w Krabi posłużyło za Międzynarodowy Port Lotniczy w Dżakarcie. Khao Sok, czyli miejsce, w którym kręcono ujęcia rozgrywające się w kopalni złota Washoe, nigdy wcześniej nie pojawiło się w żadnym filmie. „Odkryliśmy je dzięki spływowi rzeką tratwami z bambusa – to było dopiero doświadczenie! Gdy tylko się tam znaleźliśmy, wiedzieliśmy, że idealnie trafiliśmy i nie musimy już więcej szukać”, wspomina z uśmiechem Lowenstein. „Tak się jednak nieszczęśliwie złożyło, że po dwóch dniach zdjęciowych doszło do powodzi. W ciągu trzydziestu sześciu godzin poziom wody podniósł się o prawie osiem metrów, zalewając cały nasz plan zdjęciowy!”

W rezultacie ekipa musiała przenieść się do bezpieczniejszej lokacji, więc kopalnia złota powstała ostatecznie na terenie prowincji Krabu, natomiast warto zaznaczyć, iż oba miejsca były odpowiednio odosobnione i egzotyczne, z gigantycznymi klifami z piaskowca rozłożonymi po obu stronach oraz ciemnoczerwoną ziemią wyzierającą z każdego kąta bogatej kolorystycznie dżungli. Cała ekipa musiała chodzić w specjalnych butach, ponieważ błoto było jednym z podstawowych wyznaczników obu lokacji. Na potrzeby pracy na planie sprowadzono również specjalistę od węży, który każdego dnia przed pojawieniem się ekipy oczyszczał cały teren z niepożądanych gości. Nie były to jedyne niebezpieczeństwa czyhające na filmowców, jako że na plan często zaglądały również fluorescencyjne gąsienice z toksycznymi włoskami, ogromne pająki, pijawki oraz moskity. Wszelkie otarcia i niewielkie ranki szybko łapały zakażenia, więc bardzo dbano o kwestię bezpieczeństwa. Na dodatek tropikalne warunki pogodowe ulegały nieustannej zmianie.

„Musieliśmy zbudować naszą kopalnię złota od zera, a następnie otoczyć ją drzewami i różnymi przejawami dżungli, by wszystko pięknie i wiarygodnie, a później można to było unicestwić przed kamerami”, wspomina Lowenstein. „Zwieźliśmy na plan tysiące tropikalnych roślin, drzew i krzewów i zasadziliśmy je wszystkie na odpowiednio długo przed wejściem ekipy na plan”. Sceny na wodzie, w ramach których Wells i Acosta zmierzają w górę rzeki, a później tą samą drogą przybywają do nich wyczuwający możliwość wzbogacenia się amerykańscy bankierzy, okazały się jeszcze trudniejsze do sfilmowania, ponieważ zarówno członkowie ekipy, jak i aktorzy z obsady musieli pracować w błotnistej wodzie, która nie zachęcała do zbyt wielu dubli. „I jeszcze poziom wody nieustannie się zmieniał! Raz na jakiś czas pojawiał się tak mocny prąd, że nie potrafiliśmy poruszać się po rzece”, wspomina Lowestein. „A potem przychodziła susza i musieliśmy fizycznie wnosić niektóre rzeczy na plan – szczęśliwie było z nami wielu dobrze zbudowanych kaskaderów”.

„Tajlandia była bardzo wymagająca, ale ostatecznie dzięki niej nasz film wyszedł jeszcze lepiej”, wyznaje jednak szczerze Édgar Ramirez. „Gold to kino starej daty, chcieliśmy jak największego realizmu, a jednocześnie wprowadzić na ekran trochę mistycyzmu. Wszystkie żywioły zwróciły się w Tajlandii przeciwko nam, była akurat pora monsunu, dżungla była niegościnna, bariera językowa czasami okazywała się nie do pokonania, a odległość planów zdjęciowych doprowadzała nas często do szału, ale w pewien sposób poczuliśmy się tak, jak ludzie walczący o znalezienie złota. To pomogło filmowi”, wyjaśnia wenezuelski aktor. „Nasz projekt opowiada o dwóch gościach, którzy trafiają w sam środek dzikiej dżungli, w miejsce, które wygląda jakby nic się tam nie zmieniało przez wieki. Musieliśmy pokazać publiczności warunki takiej przeprawy”, kontynuuje producent wykonawczy Ben Stillman, dodając, że pokonywane odległości były kluczowe dla powodzenia projektu. „Chcieliśmy ukazać prawdę na temat płynięcia w górę rzeki, gdy człowiek czuje się tak, jakby cofał się w czasie. To była nasza osobista podróż do Jądra ciemności, gdzie człowiek musi zmierzyć się z pierwotną naturą”

POWRÓT NA ZACHÓD – NOWY MEKSYK I NEVADA

Po nakręceniu najbardziej egzotycznej części materiału ekipa przeniosła się z powrotem do Ameryki, do Albuquerque w stanie Nowy Meksyk, a następnie do Reno w stanie Nevada. Oba miasta leżą na skraju rozległych pustynnych terenów zachodnich Stanów Zjednoczonych, niedaleko imponujących łańcuchów górskich – góry Sandia wyrastają praktycznie z Albuquerque, podczas gdy słynne Sierra Nevada zaczynają się na obszarze w Reno. Pierwsze miasto ma 903 tysiące mieszkańców, a drugie 438 tysięcy, w obu królują ciągle hodowla zwierząt, rolnictwo oraz górnictwo, a kapelusze, buty kowbojskie, konie i kasyna można w nich spotkać na porządku dziennym. Większość scen we wnętrzach w Reno powstała jednak w Albuquerque ze względu na znacznie bardziej rozwiniętą infrastrukturę filmową oraz łatwiejszą dostępność specjalistycznego sprzętu. 

Ważny dla fabuły „Gold” bar The Three Greenhorns powstał w retro-restauracji Paul's Monterey, której przyciemnione światła, boksy otoczone wysokimi ściankami oraz wyłożony materiałem bar dodały scenom odpowiedniego klimatu. „Było to jedno z miejsc, które przekonały ekipę Gold do wybrania Albuquerque. Stephen Gaghan zakochał się w nim!” opowiada Dennis Muscari, którego zadaniem było wyszukiwanie amerykańskich lokacji. „Zamieniliśmy dwa pomieszczenia w jedno duże, ale całą resztę zachowaliśmy praktycznie nienaruszoną, wszystkie lampki, żyrandole, boksy, zadymione meble”. Odpowiadająca za wystrój planu Carla Curry dorzuciła jedynie maszynę do kupna papierosów, kilka automatów do gier, zamocowane na ścianie trofea z rogami baranów i dzików, a także jeszcze więcej aksamitu oraz obrazy psów grających w pokera.

Ekipa zbudowała ekskluzywny Prospector's Suite, znajdujący się w Harrah's Hotel & Casino, w studiu w Albuquerque, ozdabiając to miejsce drewnianym stołem bilardowym, drewnianym barem, wykonanymi na zamówienie drewnianymi meblami, marmurowymi stołami, ametystowymi i granitowymi rzeźbami oraz dekoracyjnymi porożami zwierząt. Parkiet giełdowy na Wall Street powstał, co ciekawe, w redakcji wiadomości gazety Albuquerque Journal, którą wypełniono komputerami i telefonami z lat 80. Największym wyzwaniem tej części produkcji „Gold” okazała się natomiast gala Prospectors Awards, w której udział wzięło trzysta pięćdziesiąt ubranych w piękne suknie i smokingi statystów, a która została nakręcona w ogromnej sali balowej z imponującymi kryształowymi żyrandolami. Ekipa dorzuciła zwyczajowo wiele uatrakcyjniających kadry dodatków, między innymi zasłony koloru soczystych moreli, a także ręcznie wykonane złote ozdoby stołów i butelki szampanów w specjalnych srebrnych wiaderkach.

Filmowy dom Kay powstał w dzielnicy Northeast Heights w Albuquerque, praktycznie rzut kamieniem od gór Sandia. Ekipa wybudowała dodatkowo w tym miejscu piękny, wyłożony płytkami basen oraz urozmaiciła całość lawendą. Najbardziej efektowną lokacją w Nowym Meksyku okazało się Valles Caldera National Preserve, nieskazitelnie czyste ranczo o wielkości osiemdziesięciu dziewięciu tysięcy akrów, położone zaledwie dwie godziny jazdy na północny-zachód od Albuquerque. To właśnie tam Kenny zabiera Kay, snując plany o zbudowaniu w przyszłości rancza ich marzeń. „Nakręciliśmy powalającą panoramę zielonych traw i dzikich lilii, z majaczącymi w oddali wapiti oraz wszędobylskimi kolibrami”, wspomina Muscari. „Na błękitnym niebie kręciły się piękne obłoki, tworząc wspaniałe kombinacje kształtów, a na dodatek kręciliśmy w trakcie magicznej godziny”. W Reno ekipa pracowała przede wszystkim w śródmieściu, na Virginia Street z jej neonowymi szyldami hotelowymi, a także kręcąc ujęcia plenerowe przy Harrah's Hotel & Casino. „Miasto nie jest w najlepszej kondycji, ale czuć w nim dawną pasję, a dla Kenny'ego to dom, z którego jest dumny”, wyjaśnia producent wykonawczy Ben Stillman. „W Reno nie jest łatwo, ale ciągle tkwi tam potencjał, żeby wrócić do lat świetności”.

NOWY JORK DLA BOGACZY

Na ostatnią część okresu zdjęciowego, pełen tydzień pracy na początku października 2015 roku, ekipa przeniosła się do Nowego Jorku, skupiając się na nakręceniu trzech ikonicznych lokacji słynnego miasta, które symbolizują nieustanny tumult świata międzynarodowej finansjery. Seagram Building na Park Avenue i 52. ulicy gra w „Gold” sam siebie. Zaprojektowany przez architektów Ludwiga Miesa van der Rohe'a oraz Philipa Johnsona jako prototypowy amerykański drapacz chmur XX wieku, został ukończony w 1958 roku i służył za główną siedzibę firmy Seagram's and Sons. Jest nieustannie uznawany za doskonały przykład korporacyjnego modernizmu oraz estetyki funkcjonalizmu. Ekipa „Gold” kręciła zarówno przed budynkiem, jak i w jego lobby, wprowadzając w ten sposób publiczność do siedziby fikcyjnej filmowej firmy inwestycyjnej Brown, Thomas.

Znajdująca się we wnętrzu Seagram Building restauracja The Four Seasons została nawet wyłączona z obiegu na dwie pełne noce, ażeby ekipa „Gold” mogła spokojnie nakręcić ważną dla fabuły scenę przyjęcia po wejściu Washoe Mining na nowojorską giełdę. Restauracja również została zaprojektowana przez Ludwiga Miesa van der Rohe'a i Philipa Johnsona, a założeniem było stworzenie ekskluzywnego miejsca spotkań dla najważniejszych graczy sektora finansowego. Spośród różnych modernistycznych dekoracji, które pomogły The Four Seasons uzyskać miano „najlepszej restauracji w mieście”, wymienić warto ściany wyłożone panelami z francuskiego orzecha oraz imponujące dwupiętrowe okna. W „Gold” ekskluzywna restauracja jest kolejnym elementem świata, którego częścią chciałby stać się Kenny.

Trzecim renomowanym nowojorskim miejscem, w którym kręciła ekipa „Gold”, jest legendarny hotel art déco Waldorf Astoria New York, położony na skrzyżowaniu Park Avenue i 51. ulicy. W filmie również nie udaje innego budynku – gra siebie. To właśnie tam zatrzymują się Kenny i Kay, gdy przybywają do Nowego Jorku na inaugurację Washoe Mining na giełdzie. Filmowcy nakręcili Kay przyjeżdżającą do hotelu, przemierzającą majestatyczne lobby i kierującą się do apartamentu Vanderbilta, gdzie czekają na nią setki kwiatów zamówionych przez Kenny'ego. Zakochani zastanawiają się również w pokoju nad zmianami, jakie zaszły w ich życiu.

ZDJĘCIA, SCENOGRAFIA, KOSTIUMY

Za obraz i światło w „Gold” odpowiadał uznany amerykański autor zdjęć Robert Elswit. Sceny w Tajlandii zostały nakręcone na taśmie filmowej przy użyciu obiektywów anamorficznych, żeby wypełnić wszystkie kadry jak największą ilością detali. W scenach w Ameryce było podobnie, choć powstały one na kamerach cyfrowych, co zdecydowanie zmieniło fakturę obrazu. W sekwencji przesłuchania Elswit skorzystał z obiektywów sferycznych, ażeby nadać obrazowi nieco większego realizmu i sprowadzić bohatera oraz widzów na ziemię.

Scenograf Maria Djurkovic ustanowiła główną paletę kolorów z zieleni, pomarańczy, odcieni błękitu oraz jasnych brązów, które wypełniają cały film. „Dokonałam takich a nie innych wyborów, ponieważ kolory w Gold muszą zlewać się w pewnym sensie z niebem oraz istniejącymi krajobrazami”, wyjaśnia Djurkovic. „W tajskiej dżungli mieliśmy prawdziwy Technicolorowy szał z intensywnych zieleni. Namioty na terenie kopalni są koloru jasnej pomarańczy i jasnego błękitu – bardzo mocne tonacje. Podobnych kolorów używamy w scenach w Ameryce, jednakże ich nieco ciemniejszych odcieni. Tak więc pomarańczowy i błękitny są kolorami dominującymi w filmie, towarzyszy im również ładny odcień piaskowy”. Gdy historia przenosi się do Dżakarty, obraz staje się maksymalnie nasycony kolorami.

„Na lotnisku bohaterów witają pomarańczowe lokalne pojazdy oraz żółte taksówki i muszę przyznać, że specjalnie dobierałam samochody o intensywniejszych odcieniach”, kontynuuje scenograf „Gold”. „Chcieliśmy poniekąd oślepić tymi kolorami widza, uświadomić mu, w jaki sposób czują się bohaterowie, którzy trafili właśnie do zupełnie innego i nieznanego sobie świata”. Reno lat 80. XX wieku to „wyraziste dywany, krzesła wyglądające jak stopione pianki do jedzenia, ogromne zielone rośliny doniczkowe, szklane i ceglane ściany, szalone rzeźby itd.”, wyjaśnia scenograf, dodając, że poszła w nieco innym kierunku z tworzeniem domu Kay. „Kobieta nie ma zbyt wielu pieniędzy. Pracuje w sklepie z meblami. Jej życie jest chaotyczne, więc podobnie wygląda jej miejsce zamieszkania. Trochę hipisowskie, ale niezwykle kobiece i przyjazne, mimo że panuje w nim spory bałagan”, kontynuuje Djurkovic, która w Nowym Jorku mogła zaszaleć z odtwarzaniem efektownego i znajdującego się w nieustannym ruchu świata młodych yuppies.

Kostiumograf Danny Glicker dobrał do tego odpowiednie stroje w odcieniach błękitów, czerwieni oraz brązów. Zaproponował, że Kenny Wells powinien mieć tylko jeden garnitur – klasyczny brązowy garnitur, który zakłada wyłącznie wtedy, gdy sytuacja tego od niego wymaga. „Mówi nam to w gruncie rzeczy wiele o osobowości Kenny'ego. Podjęliśmy tę decyzję wraz ze Stephenem i Matthew – oto mężczyzna, który przebywa niezwykłą podróż na dwóch kontynentach, ale w głębi serca nie zmienia się tak bardzo, jakby tego chciał”, zauważa Glicker. „Ważne w jego przypadku jest to, że Kenny pragnie szacunku ze strony innych, lecz chciałby osiągnąć coś na własnych warunkach, a nie iść w ślady innych”.

Glicker zaprojektował osobiście brązowy garnitur Kenny'ego, decydując się na brak jakichkolwiek usztywnień w ramionach, ażeby ukazać człowieka, który nie podniósł się jeszcze z kolan i jednocześnie nie potrafi postrzegać życia tak optymistycznie jak kiedyś. W Indonezji Mike Acosta nosi głównie ubrania z lnu, a jego styl został zainspirowany dawnymi ikonami męskości: Johnem Hustonem oraz Ernestem Hemingwayem. Mike'a opisują zielenie, szarości oraz mnóstwo białych i kremowych tonacji kolorystycznych. Z kolei przybywający do Kenny'ego i Mike'a bankierzy nawet w Azji nie potrafią zrezygnować ze swoich Ralphów Laurenów oraz sztucznie wyglądających ubrań w stylu safari. Glicker postarał się także o zróżnicowanie ubiorów w Reno lat 80. XX wieku, kobietom dodając poduszki w ramionach, a mężczyznom zakładając modne spodnie z podwyższoną talią oraz wąskie krawaty. Plus mnóstwo ozdób kojarzonych ze światem amerykańskiego zachodu.

W Nowym Jorku kostiumy są, co oczywiste, bardziej wyszukane, idealnie dopasowane do noszących je osób i zdecydowanie chłodniejsze w kolorystyce. „Zdecydowałem się na twardsze kolory – biel jest w tych scenach bielsza od innych bieli, jaśniejsza, ostrzejsza, bardziej wyrazista. Czerwienie rzucają się bardziej w oczy od innych czerwieni itd.”, mówi z uśmiechem kostiumograf. „Dzięki Gold mogłem pobawić się ikonografią nowojorskich władców świata lat 80.” Najefektowniejszym kostiumem w całym filmie była jednak powalająca, klasycznie skrojona złota suknia, którą Kay zakłada na przyjęcie w restauracji The Four Seasons. „Kenny powiedział, że zabiera ją do najlepszej knajpy w Nowym Jorku, więc ta urocza i szczera dziewczyna z Reno postanawia założyć najpiękniejszą i najbardziej rzucającą się w oczy sukienkę, na jaką ją było stać”, wyjaśnia Glicker. „Kiedy jednak zakochani pojawiają się w The Fours Seasons, nikt inny nie jest tak ubrany. W tej właśnie chwili widz zdaje sobie sprawę, że Kenny i Kay nie należą do tego świata, a jego mieszkańcy wcale ich tam nie chcą. Oto piękna i naturalna kobieta o wielkim sercu i szczerych intencjach, która zaczyna w rezultacie zadawać sobie i swojemu chłopakowi skomplikowane pytania związane z tym, gdzie ich to wszystko ma zaprowadzić”.

PODSUMOWANIE

„Gold” to film, który działa na wielu różnych poziomach. To opowieść o chęci osiągnięcia czegoś w życiu, o samoświadomości, o zaufaniu, o zachłyśnięciu się sukcesem, o tym, że wielkie pieniądze zmieniają ludzi. „To film przygodowy, ale jest w nim i klasyczny dramat, i nieco tajemnicy”, mówi producent Teddy Schwarzman. „To filmowa podróż do sedna amerykańskiego snu, który nie jest już tym, czym był kiedyś, i wymaga poświęcenia wielu ideałów, żeby mógł się spełnić. A poza tym, Gold to miłość, zdrada, ambicje, knowania, emocje oraz komedia. Dla każdego coś miłego”. Producent Michael Nozik wtóruje partnerowi: „Film opowiada o poszukiwaniu tego, co człowieka definiuje, jak również o tym, że sukces zawsze ma jakieś konsekwencje”, mówi Nozik. „Kenny znajduje ogromne złoże złota, ale zaczyna lecieć zbyt blisko słońca. Gold opowiada o człowieku, który musiał nauczyć się wygrywać i przegrywać z godnością, a także zrozumieć, że najważniejsze nie są osobiste pragnienia, lecz możliwość dzielenia ich z kimś, kto go kocha za to, kim jest”.

Producent wykonawczy Ben Stillman uważa, że „to film o zapominaniu o wczorajszych porażkach i patrzeniu z nadzieją na lepsze jutro. Opowiada także o zachowywaniu godności mimo wszelkich przeciwieństw. Mówi o chciwości i zaślepieniu pieniędzmi, prawi o tym, co naprawdę jest ważne”, podkreśla Stillman. „Gold to również film o odkrywaniu znaczenia posiadania własnego domu, miejsca, do którego można wracać i być w nim sobą”. Według Bryce Dallas Howard „Gold” to uniwersalna historia. „Alegoryczna opowieść o chciwości, sukcesie i źle lokowanych marzeniach”, wyjaśnia aktorka. „Przewija się sporo zwrotów akcji, a Kenny'ego nie da się nie polubić, jednak sięga również znacznie głębiej. Gdy czytałam scenariusz, do głowy przychodzili mi automatycznie Ibsen, Czechow oraz Arthur Miller, dramaturdzy znani z eksplorowania meandrów ludzkiej natury”.

Édgar Ramirez uważa, że najważniejsze w „Gold” są „wątki lojalności, przyjaźni, determinacji, dumy, współczucia i empatii”. Matthew McConaughey wierzy natomiast w ukazywany na ekranie obraz Ameryki. „To film o szacunku, braterstwie, lojalności, o trzymaniu się marzeń za wszelką cenę, o dumie i anonimowych ludziach, którzy pokazują ważniakom na co ich stać”, twierdzi aktor. „Gold to prawdziwie amerykańska historia o ideałach, na których powstała Ameryka, którą znamy i kochamy. Myślę, że ma spore szanse na zostanie klasykiem amerykańskiego kina. Ma wszystko, czego taka produkcja potrzebuje: tajemnicę, dramat, humor, humanizm. I niesamowitą opowieść o człowieku, który dokonał czegoś, o czym wielu z was by nawet nie pomyślało, że to możliwe”.

